
Kok UL Nr. 29.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą  od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
ta każde następne „ 5
i należytość stęplową 30 

za każdorazowe umieszczenie.

AFISZ
T E A T R A L N Y .

Kok 1873.
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty ­
godniu w dniu przedstawienia te a ­

tralnego.
Cena prenum eraty miesięcznie 50 e. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenum eratę przyjm ują: Admini- 
stracya C z a s u ,  przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i K asa T eatra lna.

Kraków 20 listopada.
W Sobotę Rabagas komedya w 5 aktach 

W. Sa-dou, przełożona dla sceny krokowskiej.

Kronika lw ow sk a .
i i i .

(Zawiedzione nadzieje. Potop teatralny i gołębica 
z gałązką oliicną. Ciekawa dysputa o skandalu. 
Teatr lwowski nierządem stoi. Publika lwowska 
lubi rozrywki, ztąd wymyślono dla niej borbę. 
Wdzięczność publiczności. Janowska literatura po­
lemiczna X IX  wieku. Gość niespodziany. Domy­
sły lwowskie o kronikarzu „Afisza“. Circumfaty- 
gant; jego charakterystyka, powiarzchność filan­
tropia, „Pamiętniki“ czyli „Tajemnice Krakowa 
i Jarowa " . Usiłowanie przekupstwa. Zakład mło­
dzieży moralnie zaniedbanej i redaktor „Kurye- 
rka teatralnego". Socyetaryusze. Dyrekcya złożo­
na z quattuorviratu. Vive la republique. Porów­
nanie spółki,z Wozem o 4 dyszlach. Pompejusz 
i Brutusy. Świerszcz prorok. Hejże na Soplicę! 
Koncert „Opieki narodowej". „Gaz.lwow. i Gaz. 
Nar". Faust i p. Ładnowska. Psy i  szczury na 
scenie. Piekielny swąd, zkąd ogólny kaszel. No­
wości literackie. Elżbieta Pilecka. Dwaj komuni- 

• ści. Niech żyje specyalność!)
—  Milczałem przez czas pewien, myś ąe, 

że niedługo będę mógł z radosną, nowiną po 
spieszyć — ż borba teatralna, k tórą  się znów 
wsławił nasz kochany, nadpełtw iański Gród 
podobny w tem do dzwona, że głośny i... pró­
żny  że mówię, ta  burda  artystyczna z a ­
kończy się wreszcie szczędiwie a ponad wzbu- 
rzoneini falami teatralnego potopu wzięci bia­
ła  gołębica z gałązką oliwną w dzióbku...

Gdzie tam  —  p óżne były nadziej , stan 
wojenny trw a ciągle i nie tak prędko zape­
wne ustanie — konfederacya coraz inne wy­
daje odezwy, przywódzcy jej korzystając z : a- 
burzenia, ćwiczą się w redagowaniu rewolu 
cyjnych manifestów i licząc zapewne na to, 
że jeśli od kom itetu otrzymają dymisyę, to 
w ostatecznym razie wyjdą na dziennikarzy 
i publicysto v, a D ziennik P olski i G azeta N a ­
rodowa z ochotą przyjmą ich na swych współ­
pracowników, aby za pomocą sił nowych wlać 
też nowe życie w swe szpalty...

Rozmawiając z pewną osobą nal żącą do 
sfer teatralnych, ubolewałem nad skandalem, 
dokonanym w gmachu skarbkow skim , nad 
zgorszeniem i nad złemi sku tkam i, jakie za 
sobą pociągnie.

—  Za pozwoleniem łaskawy Panie, prze­
rw ał mi mój int rlokutor, nie podzielam p ań ­
skiego zdania.

— Jakto  spytałem zdziwiony Czyżbyż Pan 
Dobr. był zwolennikiem sk a n d a ló w .

—  Nie pojmujesz mnie zapaleńc e, odparł 
p. Protazy spokojnie, gładząc faworyty. Mó­
wiono u nas w przeszłym wieku, że „Polska n ie­
rządem stoi,“ a słowa te nierównie jeszcze słusz­
niej zastosować się dają do teatru  naszego, 
który tylko „nierządem" stać może. Uśmie- 
charz się niedowierzająco, a jednak mam zu­
pełną racyą. Uwierzyłbyś, gdybyś tak  znał publi­
czność nasza jak ja . Jestem  głęboko przekona­
ny, że gdyby tea tr  lwowski choć tylko przez 
pół roku był kierowany umiejętną i silną 
dłonią, jak  n. p. krakowski, gdyby przez ten 
czas nie zachodziły w jego łonie intrygi, ka­
bały, swary i t. p. zajścia, toby się publika 
m onotonnością podobnego zjawiska do tego 
stopnia znudziła, iżby p rzesta ła  chodzić na 
przedstawienia. Chcąc zainteresować Lwów 
teatrem , trzeba koniecznie wymyślać coraz 
to inne hece —  i ztąd też lubo niewtajemni­
czony w kombinacye gabinetu teatralnego, je ­
stem niemal pewny , że ostatnia borba jest 
tylko nowym środkiem zwabienia publiczno­
ści, użytym za wspólnym porozumieniem się 
stron obu. Publika łaknąca skandalów, bo 
bez nich żyć nie może z przyjemnością spo­
gląda na wznawiające się niesnaski, —  
z wdzięczności za sprawioną sobie przyje­
mność uczęszcza pilnie na przedstawienia, a 
pilniej jeszcze odczytuje odezwy do narodu. 
P ism a te razem z li tamr p. Rogosza do’Do- 
brzańskiego stanowić będą ciekawy przyczy­
nek do literatury  polemicznej XIX w ieku, 
zajmujący i ważny m ateryał dla historyi obe­

cnej epoki, który w nim znajdzie wierne od­
bicie ducha czasu. Niech wie potomność, że 
Lwów' w roku pańskim 1873 był na wskroś 
republikanckim, demokratycznym i rewolucyj­
nym —  że wolnym był od wsteczrrości i ary­
stokratycznych przesądów.

W chwili, gdym skończył ostatnie słowa 
powyższego ustępu, zapukano gwałtownie do 
mej cichej u s tro n i, dokąd tylko dochodzą 
dźwięki klawiszy poruszanych rączką ukocha­
nej mojej Basi — i nie czekając na wezwa­
nie wpadł ktoś z łoskotem  do pokoju. Mimo­
wolnym ruchem zakryłem przed natrętem  
rozpoczętą kronikę, —  bo lubo nie mam po­
trzeby taić się , bawi mnie jednak małomiej­
ska ciekawość, z jaką Lwowianie śledzą za 
autorem  niniejszych korespondencyj, posądza­
jąc  o nie najrozmaitszych ludzi, począwszy
0 i hr, B., a kończąc na p. Ś. —  Tkwią też jesz­
cze we mnie resztki skrupułów, które podsyca 
Bas a, twierdząc, że skoro się już uwziąłem wo­
jować piórem, powinienem przynajmniej nie 
podawać na pastwę dziennikarzom historycz­
nego nazwiska.

Spój załem z niechęcią ku drzwiom, a'>y 
się przekonać, kto mi przerywa. Ale wnet 
rozpogodziłem oblicze, bo na progu stanął 
człowiek średniego wieku średniego wzrostu, 
średniej łysiny, o twarzy białej, nieco zmę­
czonej życiem, o ciemnej brodzie i słodkiem 
spojrzeniu, —  słowem człowiek dl <, mnie 
zwłaszcza nieoceniony, bo bez niego nie mógł­
bym wam pisać o lwim grodzie... W ie on o 
wszystkiem co się dzieje w mieście i poza mia­
stem  i recytuje z podziwu godną bezintere­
sownością swoim znajomym wszystkie nowiny. 
Bywa wszędzie, staje się każdemu potrzebnym, 
staje ię powiernikiem wielu bardzo osób, 
mianowicie kobiet, u których miewa dużo 
wzg!ędów i ztąd urosła mu popularna nazwa 
„narodowego circum fatyganta". Jest on ola 
Lwowa tak  niezbędnym, że gdyby pewnego 
pięknego poranku, co nie daj Boże, umarł, 
lub wyjechał na dłuższy czas poza obrąb 
m iasta, uczułby to każdy przeciętny Lwowia- 
nin arcy- dotkliwie, a  wiele kobiet przywdzia­
łoby żałobę, bo p.* krom innych zalet, posia­
da i spory zapas filantropii, k tóra  mu nie 
dozwala obojętnem okiem patrzeć na niesz­
częśliwych kochanków', a więc dopomaga im
1 u zcz^śliwia. Obecnie pisze podobno swoje 
„Pam iętniki", które zaręczam, że będą cie­
kawsze od najlepszego romansu, w nich przej­
rzy się Lwów jak  w zwierciadle. Przyjaciele ra ­
dzą mu, aby tej części dzieła, k tórą  poświę­
ca pobytowi swojemu „w Galicyi" da ł n a ­
pis „Tajemnice Kr.->k wa i Lwowa", osoby 
zaś interesowane dowiedziawszy się o jego 
zamiarze, co chwila p isują doń anonimy, 
chcąc go to prośbam i, to groźbami w strzy­
mać od wykonania p zedsięwzięcia. Są, k tó ­
rzy utrzymują, ze próbowano go ująć nawet 
brzęczącemi argum entam i, —  lecz ; acny 
circum fa tigant, lubo piastuje tylko skromną 
go iność w' zakładzie m łodzieży o zaniedba- 
nem wychowaniu, ze szlacbetuem oburzeniem 
odrzucił propozycyą. A propos wspomniane­
go zakładu, winienem wam donieść, że ma 
być w nim u mieszczony między innemi redak- 
t r  lw. w'skiego K uryera  teatralnego, który 
w odpowiedzi na moją kronikę złożył do ta- 
teczne ku temu kwalihkaoye... Koncept o „cu­
chnących stw orzonkach" tak mu widocznie 
zdawał się szczęśliwym, że go wraz innemi kilka­
krotnie powtórzył. Daje to miarę sił produkcyj - 
nych tego młodzieńca, którego elukubracyi 
ludzie przyzwoici dotykają się tylko przez 
rękawiczki.

Ależ rozgadałem  się tak  o moim gościu, 
że znów niewiele miejsca pozostaje mi dla 
właściwego przedm iotu Kroniki. Przebaczcie, 
ale jest to niejako akt wdz ęczności względem 
człowieka, do którego czuję wiele sympatyi, 
tym razem kończę już jego harakterystykę 
dodając, że w przyszłości nieraz mi jeszcze 
wypadnie do niego powrócić.

Otóż i teraz udzielił mi circumfatigant bar­
dzo ważnej nowiny; kwestya teatra lna za ła ­
twiona co dopiero w ten sposób, że całe 
srzedsiębiorstwo (dram at i operę) bierze na 
piebie za zgodą kom itetu „towarzystwo a r ty ­
stów", na którego czele stoją pp. Ladnowski, 
Dobrzański, W oleński i Zboiński.

Vive la  republique, d bas la monarchie! 
Teraz to dopiero rozpoczną się rządy czer­
wonej republiki francuzkiej •— zakwitnie wol­
ność i swoboda! Różni różne z takiego stanu 
rzeczy stawiają na przyszłość horoskopy. N aj­
mniejsi liczbą optymiści utrzymują, że odtąd 
dopiero rozpocznie się era prawdziwego roz­
wój u i powodzenia lwowskiego teatru ; inni 
twierdzą że owa spółka podobną je s t do wozu, 
z czt rem a po czterech bokach dyszlami. Do 
każdego z tych czterech dyszlów zaprzągnięty 
koń ciągnąć będzie w swoją stronę tak, że 
wóz albo stać będzie na miejscu, aibo rozpa­
dnie się na cztery części, a rumaki wpadną 
w bioto... Inni wreszcie przepowiadają, że 
z t  go quattuorviratu  część lubiąca cichą i 
użyteczną pracę, a nie cierpiąca zwady ustąpi 
dobrowolnie — część dozna losu biednego 
Pompejusza, a na gruzach spółki wzniesie 
się potężna dyktatura  lwowskiego Cezara, który 
jako legityinista. syn J  na IV , m ewa despo­
tyczne zachcianki. Nim to wszakże n .stąp i, 
poleje się wiele łez i... atram entu  —  po-ypie 
się tyle świstków i broszur polemicznych, że 
można będzie niemi wylep.ć cały Tygrysów a 
gmach skarbkowski nieraz jeszcze będzie sce­
ną płaczu i zgrzytania zębów...

Lecz nie przepowiadajmy przyszłości, w od­
dali błyszczą sztylety Brutusów! Drżyj Cezarze! 
Nie wdzierajmy się w rzemiosło pewnego pro­
roka a la Świerszcza, który podobnie jak  ten 
wielki dyplom ata co przed r. 18,70 zapowin la, 
że w gotującej się nad Pełtwią (czytaj nad 
Renem) kampanii ani jeden strzał ni p ad n ie . 
że w m ateryały palne wpadnie wpr wdzie isk ra  
pożaru, lecz na to ylko aby wybuchnął prze­
ciw wspólnemu odwiecz emu nieprzyjacielowi, 
t. j. przeciw waszemu m iastu i teatrowi... 
Przygotuj ie się, mili krakowianie, na tę k ri- 
zis, bo wkrótce dzieci wasze wołać b ę lą :  
H anibal ante portas!

Apres nous le deluge oto ha do obecnych 
socyetaryuszów  lwowskich!

B rak miejsca nie dozwala mi rozpisywać 
się ani o występie pani Ladnowskiej we Lauście, 
ani o koncer ie owarzystwa Opieki narodo­
wej. Co do drugieg > powtarzam tyld * wieść, 
chodzącą po wszystkich ustach, a powtór oną 
nawet w półurzędowem organie, Gazecie Lw. 
że Gazeta naród, w dzień koncertu rozm yślni- 
doniosła, jakoby go odłożono na później, a to 
dlatego, ażeby publiczność zam iast na kon­
cert, szła na wystawionego poraź trzeci De- 
m etryusa. Niech wam to posł ży za miarę 
postępowania katadorów tutejszych. Co o p. 
Ladnowskiej, podobała się ogólnie; publiczność 
przyjmowała ją  z zapałem, a recenzenci nawet 
nie mogli jej odmówić talentu. Ludek Iwo- 
wśki podziwiał na scenie różne osobliwe zwie­
rzątka ja k  olbrzymie psy i szczury— a wiele 
osób nabawiło się silnego kaszlu, dzięki pie­
kielnemu swędowi, jakiego nie szczędzono dla 
tem większej zabawy publiki.

Pragnąłbym  wam donieść kilka słów o no­
wościach literackich, leczto odłożyć muszę do 
przyszłego razu ; tymczasem douoszę wam tylko, 
że zawiedzeni utworami miejscowych literatów 
są studya: historyczne „Elżbieta Pilecka" 
i socyologiczne: „Dwaj znakomici komuniści u 
Autorowie obydwóch tych prac są specyali- 
stami w pewnym kierunku. Pierwszy, któremu 
arystarchowie przypisują we formie „W dzięk 
Szajnochy"—  zajmuje się podobno specyalnie 
tylko k bietam i (obecnie pracuje znowu nad 
rehabilitacyą jakiejś spotwarzonej królowej czy 
księżnej, myśląc w ten sposób skarbić sobie 
względy płci pięknej — drugi zaś samymi ko­
munistami. I  tak  dawniej pisał ze stanowiska 
pozytywnego o słynnym komuniście staroży­
tności, P latonie (najprzód o nieboszczce Gaze­
cie literackiej, potem o N a dziś) później i 
w opłakanej powiastce p. n. D ziewczyna z no­
wego św iata , wydanej pseudonymen Janka 
P ła kan ia , k tórą  znakomicie niegdyś we fele- 
tonie Czasu rozebrał nieodżałowany Del... wy­
stawił cały świat komunistyczny, za pomocą 
którego chciałby nasz glob zgruntu przetwo­
rzyć —  obecnie wydobywa popioły Tomasza 
Morusa i Tomasza Ca . panelli.

Może jeszcze później więcej powiem o pło­
dach literatury lwowskiej. A teraz dowidzenia.

Wasz do grobowej deski
Sym plicyusz Rzeszótko

Redaktor odpowiedzialny Anattazy ManaUki. W d r u k a r n i  f, P a szkow sk iem u  w K rakow ie . ft zadr a Drukarni J tim f b a to c iA rH .
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We Czwartek dnia 20° Listopada 1873 r.
Po raz pierwszy.

Komedya w 1 akcie przez U. Meilhac i L. Halevy 
z franeuzkiego, tłumaczenie St. Krem era:

Bouscarin 
Duparquet 
Vice hrabia 
Pitoxi 
Kontroloi 
Capnron 
Widz 1 
Widz 2 
Widz 3

Miii a*
.Ml aV . j - t  I

.«? zB

Nr, porządkowy

RAKÓW

O  S  O  B  1 ' :

Eker.
Szymański
Nowakowski.
Rawicz.
Błoński.
Głlikson.
Zapałowicz.
Bogucki.
Siedlecki.

Gruby jegomość —  
Jegomość orderowy 
Adela — — —
Leontyna —  — — 
Emma —  — —
Karolina —  —  —
Pani Capnron —  —
Odźwierna lóż

Pan Ładnowski. 
Pan Pi cli oi\
Panna Ćwiklińska. 
Panna May.
Pani Bauman. 
Panna Piotrowska. 
Panna Ekel.
Panna Wojnowska.

Scena w Paryżu.

Komiczna operetka w 2 aktach z muzyką Franciszka Suppó’go:FEISTOIAREI
Brygida, przełożona pensyonatu Pani Ekerowa.

Pani Siennicka. 
Panna Ekel.r

pensyonarkiPanna Ćwiklińska.
Panna Wojnowska. 
Panna Wvszowska.

Helena
Zosia, jej powiernica 
Amalia 
Ida 
Otylia

O s o 31 V:

pensyonarki -

Melania 
Ludwika 
Adela 
Eulalia 
Karol, młody prawnik 
Floryan

Pani Bauman.
Pani Pichorowa. 
Pani Rogerowa. 
Panna Kwiecińska. 
Pan Wojnowski. 
Pan Roger.

Rzecz dzieje się w zakładzie pensyonatu. 
Porządek widowiska: 1. Król Candol. 2. Pensyonarki.

Cena miejsc zwyczajna. Początek o godzinie siódmej.
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